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  Wstęp wydawcy


  Jak zarobiłem 2 000 000 $ na giełdzie to klasyczna pozycja na temat giełdy papierów wartościo­wych w amerykańskiej literaturze.


  Większość klasycznych książek z tej tematyki pochodzi sprzed 50 i 75 lat, a ta jest niemal współczesna, ma zaledwie ćwierć wieku.


  Darvas był oryginałem. Wygrywał prawie zawsze, obojętnie, czy chodziło o rozwiązywanie krzyżówek, mistrzostwa ping-ponga, czy stanowisko tancerza zarabiającego najlepiej na świecie.


  Nie bał się być kimś wyjątkowym. Jego bystry umysł nigdy nie przestawał działać. Kiedyś w barze nowojorskiego hotelu Plaza zadał mi pytanie, a odpowiedział na nie sam dwa tygodnie później, gdy spotkałem go w paryskim hotelu George V. Wrócił do tematu po czterech tygodniach w hotelu De Paris w Monte Carlo, a po upływie pół roku poruszył temat podczas opalania na plaży Copacabana przed hotelem Leme Palace w Rio de Janeiro.


  Pamiętam, jak kiedyś siedziałem w pokoju typowego, jednogwiazdkowego, czechosłowackiego hotelu w Pradze, była ze mną żona oraz tekściarz Dick Manning ze swoją żoną. Nagle zadzwonił telefon. Postawiłbym dużą sumę na to, że nikt — nawet moja sekretarka w Nowym Jorku — nie wiedział, gdzie się zatrzymałem. A Darvas mnie znalazł.


  Coś się stało? Tak — chciał podzielić się najnowszymi przemyśleniami w sprawie koloru okładki wychodzącej właśnie książki Wall Street: The Other Las Vegas.


  Z przyjemnością wznawiam tę książkę, ponieważ nadal jest na nią zapotrzebowanie. Przedstawia ona tak szczere i obra­zoburcze poglądy na giełdę papierów wartościowych, że powinni je poznać wszyscy gracze z wielkiego kasyna zwanego Wall Street.


  Pozwolę sobie na małą dygresję. Po sukcesie Jak zarobiłem 2 000 000 $ na giełdzie dwukrotnie wzrósł nakład Barron’s. To czasopismo wiele zawdzięcza Darvasovi, ale w dziwny sposób wyrażało swoje podziękowania! Podobnie jak inne magazyny i dzienniki finansowe, odmówiło promowania Wall Street: The Other Las Vegas, ponieważ książka ta ujawniała prawdę o maklerach, czyli najwierniejszych reklamodawcach. Pisma te nie tyko odmówiły zamieszczenia płatnych reklam, ale nawet nie wspominały o niej w rubrykach z nowościami ani w żadnym z artykułów.


  „Nie kąsa się ręki, która karmi” — takiego przysłowia nauczyłem się jako młody dziennikarz.


  Zmowa milczenia była niemal całkowita. Newsweek zamieścił recenzję, ale była miażdżąca dla książki. Time poprosił o fotografię Darvasa, aby zamieścić ją obok artykułu, ale w tekście prawie nie było słowa na temat książki.


  Wall Street: The Other Las Vegas rozwiewała wiele złudzeń, które na Wall Street mogą być pułapkami. Po jej przeczytaniu każdy zaczyna odnosić się inaczej do maklera, certyfikatu giełdowego albo informacji finansowych. Jeżeli wznowienie tej książki okaże się sukcesem, być może wznowimy także tamtą.


  Tom, który trzymacie w dłoni, jest pierwszą książką, która diametralnie zmieniła poglądy ludzi na maklerów i domy maklerskie.


  Przeczytaj ją, a dowiesz się, dlaczego. Zastosuj w praktyce, a wyjdzie Ci to na dobre we wszystkich sytuacjach, z którymi w przyszłości zetkniesz się na giełdzie.


  LYLE STUART


  Ford Lee, Nowy Jork


  marzec 1986


  
    Wstęp autora


    Stałem w jednej z modernistycznych budek telefonicznych na lotnisku Kennedy’ego. Kilka kroków dalej czekał Charlie Stein z piękną dziewczyną.


    Charlie Stein to prezes Lord Hardwick Corporation. Zawsze ma u boku piękną dziewczynę. I sprawia wrażenie, że z przyjemnością mnie jej przedstawia i chwali w taki sposób, jakby znajomość ze mną dodawała mu ważności.


    Nigdy nie biorę dywidendy za takie przysługi, ale to był nietypowy dzień, ponieważ stała z nami jeszcze jedna piękna dziewczyna. Stała obok nas, niewidzialna. Była to Dama Szczę­ścia albo Pani Fortuna.


    Tak oto pierwszy raz w życiu Charlie zrobił mi przysługę, bo napomknął o tej książce.


    Gdy próbowałem dodzwonić się do mojej dziewczyny w Paryżu i w końcu doszedłem do wniosku, że mnie zdradza, Charlie rozpowiadał na głos o Nicolasie Darvasie. Stale powtarzał moje nazwisko. W końcu podszedł do niego pewien nieznajomy i zapytał: — Czy to rzeczywiście jest Darvas? Czytałem jego książkę jak podręcznik chemii i... nie uwierzy pan, ale na zawartych tam radach zarobiłem już sto tysięcy dolarów.


    Wyszedłem z budki.


    — Dlaczego — zwrócił się do mnie nieznajomy — nie drukują już Jak zarobiłem 2 000 000 $ na giełdzie?


    Nie czekał na odpowiedź.


    — Sam kupiłem ponad dziesięć egzemplarzy — kontynuował. — Teraz za żadną cenę nie można jej dostać. Mam jeszcze tylko jeden egzemplarz, ale stale pożyczam znajomym, a potem muszę dopraszać się o oddanie. W końcu oddają, ale zaczyna się już strzępić.


    Nieznajomy wyciągnął rękę.


    — Dziękuję panu — powiedział. — Gdybym zaraz nie odlatywał, postawiłbym panu obiad albo jakiegoś drinka. Ale coś panu powiem. Może i zarobił pan dwa miliony na giełdzie, ale w branży wydawniczej nie zarobiłby pan ani grosza!


    Uścisnął mi dłoń, odwrócił się na pięcie i w pośpiechu ruszył do hali odlotów.


    I wtedy do mnie dotarło. Ależ byłem bezmyślny. Mimo że minęło dziesięć lat od wydania książki, nadal dostawałem dużo listów w jej sprawie. Czytelnicy bez przerwy prosili mnie o wyjaśnienie pewnych problemów. Większość pytań brzmiała podobnie. A książkę wycofano z druku!


    Czas ma tu wielkie znaczenie. A czas pokazał, że moje podejście do spekulacji giełdowych było słuszne. Książka stała się klasyką, a jej cena na rynku sięga 20 $ za egzemplarz.


    Czy dopisywało mi nadzwyczajne szczęście? Czy trafiłem w moment, kiedy akcje szły w górę i nawet głupi by na tym zarobił? A może moje podejście jest tak dobre, że sprawdza się na prawie wszystkich giełdach?


    Trzeba przyznać, że Jak zarobiłem 2 000 000 $ na giełdzie przetrwała próbę czasu.


    Z lotniska pojechałem do biura Lyle’a Stuarta przy Park Avenue South. To on był wydawcą mojej drugiej książki, Wall Street: The Other Las Vegas. Był odważny i lubił wyzwania. Gdy jednak zaproponowałem wznowienie Jak zarobiłem 2 000 000 $ na giełdzie, zaczął mnie przekonywać, że to nie byłoby odwagą, lecz głupotą. Po krótkiej dyskusji zdecydowaliśmy się jednak na wydanie jej w niezmienionej formie. To jest klasyka. Nie ma sensu niczego uaktualniać. Przeczytało ją około miliona ludzi. I miała tak wielki wpływ, że skłoniła jedną z amerykańskich giełd do zmiany przepisów w kwestii zleceń zatrzymujących straty (stop-loss). „Wpływowe czynniki” tak bardzo zdenerwowały się tą książką, że udało im się przekonać prokuratora generalnego stanu Nowy Jork do postawienia jej zarzutów, które — oczywiście — po cichu wycofał! Oskarżenie wykrzyczał, a wycofał je szeptem!


    Postanowiliśmy zostawić tę książkę w takiej formie, w jakiej została wydana. Jednak ustaliliśmy, że dodamy pytania od czytelników, na które udzieliłem odpowiedzi. Dodatek znajduje się na końcu książki.


    Oczywiście, odpowiedziałem tylko na najczęściej zadawane pytania. W tym miejscu pozwolę sobie opowiedzieć o liście, który nie zawierał ani jednego pytania. Był za to formą repry­mendy.


    Pewien czytelnik za pomocą wielu danych udowodnił mi, że „ominąłem żyłę złota”. Twierdził, że gdybym zatrudnił na pełny etat dwóch asystentów i stosował swój system przez dwa lata, to zwrot przerósłby oryginalną inwestycję (36 000 $) trzy tysiące razy, czyli wyniósłby 100 000 000, a nie tylko 2 250 000 w osiemnaście miesięcy.


    Jego zdaniem, nie wykorzystałem pożyczek z marżą i ruchów polegających na szybkim obiegu (high velocity movements). Nie dokonałem również reinwestycji zysków.


    To — oczywiście — tylko fragmenty. Do listu załączony był arkusz danych. Czy w osiemnaście miesięcy pomnożyłbym kapitał 140 razy, 200 razy, a może tysiąc?


    Być może. Jednak nie narzekam na to, co uzyskałem. Zarobiłem majątek bez pośpiechu, unikając przedwczesnej sprzedaży i bazując głównie na jednym instrumencie — zleceniach stop-loss.


    Nie odkryłem jakiejś cudownej metody na unikanie strat, ale ograniczałem je bezkompromisowo do mniej niż 10%. Zyski są funkcją czasu, więc muszą istnieć naprawdę ważne powody, aby trzymać niedochodowe instrumenty dłużej niż trzy tygodnie.


    Skutkiem stosowania mojej metody stop-loss były dwa efekty. Pozwalała ona trzymać dobre akcje, a pozbywać się złych. I to w szybkim tempie. Najwyraźniej nie sprawdzała się w przypadku wszystkich ludzi, ale u mnie zadziałała. Mam nadzieję, że książka ta okaże się przydatna i przyniesie Ci zyski, a stanie się tak, gdy przeanalizujesz sposób, w jaki to zrobiłem.


    Nicolas Darvas


    Paryż


    Luty 1971
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    Rankiem 3 września 1958 roku do hotelu Gloucester w Crown Colony w Hongkongu przyszedł następujący telegram:


    KUPIONE 1300 THIKOL 49 7/8…


    To tylko jedno z wielu zleceń, które w osiemnaście miesięcy przyniosły 2 mln $ netto.


    A oto historia wydarzeń, które do tego doprowadziły.
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    Rozdział 1.
 Okres kanadyjski


    Był listopad 1952 roku. Występowa­łem w Latin Quartet na Manhattanie w Nowym Jorku, gdy zadzwonił mój agent. Dostał dla mnie i mojej partnerki ofertę występów tanecznych w nocnym klubie w Toronto. Klub należał do bliźniaków, Ala i Harry’ego Smithów, którzy złożyli niezwykłą propozycję. Chcieli mi płacić akcjami, a nie pieniędzmi. W branży rozrywkowej spotykałem się z różnymi dziwnymi sytuacjami, ale tego jeszcze nie było.


    Zacząłem pytać i dowiedziałem się, że mogą dać mi 6 tyś. akcji firmy o nazwie Brilund. To było kanadyjskie przedsiębiorstwo wydobywcze, w którym byli zaangażowani finansowo. W tym czasie jedna akcja kosztowała 50 centów.


    Wiedziałem, że ceny akcji czasami rosną, a czasami spadają i prawie nic więcej na ten temat — zapytałem więc braci Smithów, czy dadzą mi gwarancję, że jeśli cena akcji spadnie poniżej 50 centów, oni wyrównają mi różnicę. Zgodzili się zagwarantować to przez sześć miesięcy.


    Tak się złożyło, że nie mogłem pracować w Toronto do końca umówionego terminu. Głupio mi było wobec bliźniaków, więc zaproponowałem, że kupię od nich akcje. Wysłałem czek na 3 tysiące $ i otrzymałem 6 tysięcy akcji Brilund.


    Więcej o tym nie myślałem, aż któregoś dnia, dwa miesiące później, z nudów zajrzałem do gazety z cenami akcji. Prawie spadłem z krzesła. Moje kupione po 50 centów akcje kosztowały teraz 1,90 $. Sprzedałem je natychmiast i uzyskałem prawie 8 tysięcy zysku.


    Na początku nie chciałem w to wierzyć. Dla mnie to była czarna magia. Czułem się jak facet, który poszedł na wyścigi, dopisało mu szczęście i obstawiał samych zwycięzców. Odbierając wygraną, zapytał, ile czasu to może potrwać.


    Doszedłem do wniosku, że jak teraz tego nie zrobię, będę żałował przez całe życie. Nie wiedziałem jeszcze wtedy, ile pro­blemów będę musiał rozwiązać, aby nie zginąć w tej dżungli.


    O giełdzie papierów wartościowych nie wiedziałem dosłownie nic. Nie miałem na przykład pojęcia, że istnieje giełda nowojorska. Słyszałem tylko o akcjach kanadyjskich, zwłaszcza przedsiębiorstw wydobywczych. A ponieważ dobrze na nich wyszedłem, to uważałem, że rozsądnie będzie się ich trzymać.


    Ale od czego zacząć? Jak ustalić, które akcje kupić? Nie można przecież wybierać na chybił trafił. Trzeba mieć odpowiednie informacje. I moim największym problemem stało się ich zdobycie. Teraz zdaję sobie sprawę, że przeciętny człowiek nie ma takiej możliwości, ale wtedy wydawało mi się, że popytam parę osób i odkryję tajemnicę. Myślałem też, że jeśli będę pytał często, poznam ludzi, którzy się na tym znają. Każdej napotkanej osobie zadawałem pytanie, czy ma jakieś informacje o giełdzie papierów wartościowych. Przecież praco­wałem w nocnym klubie i spotykałem bogatych ludzi. A bogaci muszą się na tym znać.


    Pytałem więc. Zawsze o to samo: — Zna pan jakieś dobre akcje? — O dziwo, każdy jakieś znał. To mnie zaskoczyło. Najwyraźniej byłem jedynym człowiekiem w Ameryce, który nie miał praktycznej wiedzy na temat akcji. Słuchałem gorliwie, co ludzie mówią i skrupulatnie robiłem, co radzili. Mówili, żeby kupić — kupowałem. Dużo czasu upłynęło, zanim się zorientowałem, że taka metoda nie może działać.


    Powielałem idealny schemat optymistycznego, niezorientowanego gracza, który na giełdzie raz przegrywa, raz wygrywa. Kupowałem akcje firm, których nazw nie potrafiłem wypowiedzieć. Nie miałem pojęcia, gdzie się mieszczą i czym się zajmują. Usłyszałem od kogoś, kto słyszał od kogoś... Nie było chyba większego ignoranta niż ja. Wiedziałem tylko to, czego dowiedziałem się od gościa z klubu, w którym akurat pracowałem.


    Na początku 1951 roku występowałem w Toronto. Ze względu na pierwszy nadzwyczajny wynik — 8 tysięcy $ zysku na akcjach Brilund — uważałem Kanadę za krainę szczęśliwości i doszedłem do wniosku, że jest to niezłe miejsce na słuchanie „dobrych rad”. Pytałem ludzi, czy znają wysokiej klasy, solidnego maklera. W końcu mi takiego zarekomendowano.


    Muszę przyznać, że zdziwił mnie i rozczarował widok jego biura. To był mały, ciasny pokoik z książkami i dziwnymi wywieszkami na ścianach. Później dowiedziałem się, że to są wykresy kursów. Brakowało tam atmosfery sukcesu i skuteczności. Za biurkiem z książkami i statystykami siedział drobny człowieczek. Gdy zapytałem, czy zna dobre akcje, odpowiedział natychmiast.


    Uśmiechnął się i wyjął z portfela czek z dywidendą wysta­wiony przez słynną firmę złotniczą Kerr-Addison.


    — Przyjacielu — powiedział, wstając zza biurka. — Przyj­rzyj się temu. Ten czek na dywidendę jest wart pięć razy więcej, niż mój ojciec zapłacił za akcję. Takich akcji wszyscy szukają.


    Dywidenda pięć razy większa od ceny akcji! Zapaliłem się, jak każdy na moim miejscu. Dywidenda wynosiła 80 centów, więc ojciec maklera musiał płacić po 16 centów za akcję. To wydawało mi się wspaniałe. Nie zdawałem sobie sprawy, że musiał trzymać akcje ojca pewnie ze trzydzieści pięć lat.


    Opowiedział mi, w jaki sposób od wielu lat poszukuje takich akcji. Ze względu na sukces ojca uważał, że najlepsze są kopalnie złota. Wyjawił mi, że niedawno znalazł coś takiego. Przedsiębiorstwo nazywało się Eastern Malartic. Na podstawie pro­dukcji, szacunków i informacji finansowych ustalił, że kopalnie wkrótce będą w stanie podwoić obecną produkcję, a zatem pięć zainwestowanych dolarów niedługo będzie warte dziesięć.


    Kierując się tą informacją, natychmiast kupiłem 1000 akcji Eastern Malartic po 290 centów. Zaniepokoiłem się, gdy cena spadła do 270, potem do 260, a po kilku tygodniach sprzedałem akcje po 241 centów. Z bólem musiałem przyznać, że opętany statystyką makler nie zna tajemnicy zdobycia fortuny.


    Jednak ta gra zaczęła mnie fascynować. Słuchałem różnych rad, ale rzadko zarabiałem pieniądze. Inaczej szybko wyrównałbym straty.


    Byłem takim nowicjuszem, że nie słyszałem nawet o prowizji maklerskiej i podatkach transferowych, na przykład w styczniu 1953 roku kupiłem 10 tysięcy akcji Kayrand Mines po 10 centów.


    Obserwowałem uważnie giełdę, a gdy akcje Kayrand podskoczyły do 11 centów, zadzwoniłem do maklera i kazałem mu je sprzedać. Wydawało mi się, że w jeden dzień zarobiłem 100 $ i jest to szybki zysk.


    Gdy ponownie rozmawiałem z maklerem, zapytał:


    — Dlaczego zdecydował się pan na stratę?


    — Stratę?


    Przecież zarobiłem sto dolarów.


    Delikatnie wyjaśnił mi, że za kupno akcji prowizja maklerska wyniosła 50 $, za sprzedaż kolejne 50 plus podatki transferowe.


    Akcje Kayrand to nie jedyne dziwne udziały, których właścicielem byłem w tamtym czasie. Mogul Mines, Consolidated Sudbury Basin Mines, Qebeck Smelting, Rexspar, Jare Exploration — na żadnej z nich nic nie zarobiłem.


    Mimo to, rok w Kanadzie minął mi przyjemnie na kupowaniu i sprzedawaniu. Uważałem się za biznesmena z sukcesami, za wielkiego gracza giełdowego. Skakałem po giełdzie jak konik polny. Cieszyłem się z każdych dwóch punktów zwyżki. Często miałem małe pakiety akcji 25 albo 30 firm na raz.


    Do niektórych czułem się szczególnie przywiązany. I to z różnych powodów. Czasami dlatego, że polecił mi je dobry znajomy, a czasami dlatego, że od nich zaczynałem zarabianie pieniędzy. Dlatego wolałem je od innych i zanim się zorientowałem, zacząłem stawiać na „ulubieńców”.


    Uważałem je za swoją własność, jakby należały do rodziny. Dniami i nocami wychwalałem ich zalety. Mówiłem o nich, tak jak inni o dzieciach. Nie obchodziło mnie, że nikt więcej nie docenia moich „ulubieńców”. Taki stan rzeczy trwał do chwili, gdy zorientowałem się, że „ulubieńcy” narażają mnie na największe straty.


    Po kilku miesiącach historia moich transakcji wyglądała tak, jak historia zakupów i sprzedaży na niewielkiej giełdzie. Wydawało mi się, że wszystko jest dobrze. Że wszystko idzie do przodu. Gdybym uważniej analizował swoje wyciągi, nie byłbym z siebie tak zadowolony. Zdałbym sobie sprawę, że niczym gracz na wyścigach konnych, ekscytuję się niewielkimi zyskami, a nie zauważam strat. Kompletnie ignorowałem fakt, że trzymam dużo akcji, których ceny spadły dużo poniżej kwoty, którą za nie zapłaciłem i patrzyłem, jak stoją w miejscu.


    To był okres dzikiej, niemądrej gry. Nie zadawałem sobie trudu, aby poszukać głębszych powodów swoich operacji. Słuchałem „podszeptów”. Kierowałem się nazwami, plotkami o odkryciu uranu albo ropy, wszystkim, co usłyszałem. Gdy ciągle traciłem, okazjonalna zwyżka napawała mnie nadzieją — jak marchewka przed nosem osła.


    Aż pewnego dnia po siedmiu miesiącach kupowania i sprzedawania postanowiłem przejrzeć swoje księgi. Gdy zsumowałem wartość złych akcji, odkryłem, że straciłem prawie 3 tysiące $.


    Tego dnia zacząłem podejrzewać, że z moim planem zarabiania pieniędzy coś jest nie tak. Jakiś głosik w sercu podpowiadał mi, że właściwie nie mam pojęcia, co robię.


    Jednak nadal to ciągnąłem. Pocieszałem się, że nie zszedłem poniżej 3 tysięcy $ zapłaconych początkowo za Brilund i nadal miałem 5 tysięcy $ z tamtej transakcji. Ile mogłem jeszcze stracić, gdybym nie zmienił postępowania?


    Oto tylko jedna strona z mojej księgi zysków i strat. Jest na niej cała historia moich porażek w pigułce.


    Old Smoky Gas & Oils


    Kupione po 19 centów.


    Sprzedane po 10 centów.


    Kayrand Mines


    Kupione po 12 centów.


    Sprzedane po 8 centów.


    Rexspars


    Kupione po 130 centów.


    Sprzedane po 110 centów.


    Quebeck Smelting & Refining


    Kupione po 22 centy.


    Sprzedane po 14 centów.


    Zapatrzony w marchewkę zysków, nie zaważyłem, że tracę prawie 100 $ tygodniowo.


    To był mój pierwszy dylemat giełdowy. Przez następne sześć lat pojawiały się znacznie poważniejsze, ale ten był dla mnie najgorszy. W tym momencie musiałem podjąć decyzję, czy kontynuuję grę na giełdzie.


    Postanowiłem spróbować jeszcze raz.


    Jednak nie wiedziałem, co robić dalej. Musiał być inny sposób. Czy mogłem jakoś ulepszyć swoją metodę? Okazało się, że słuchanie klientów nocnych klubów, starszych kelnerów i obsługi sceny nie sprawdza się. Oni wszyscy, tak jak ja, byli amatorami i choć poufnie powierzali mi informacje, tak naprawdę nie wiedzieli więcej ode mnie.


    Strona po stronie przeglądałem swoje księgi: „kupione po 90 centów, sprzedane po 82…, kupione po 65 centów, sprzedane po 48…”.


    Kto mógłby mi pomóc w poznaniu tajemnicy giełdy? Zacząłem czytać kanadyjskie publikacje finansowe i tabele giełdowe. Coraz częściej zaglądałem do informacji giełdowych, w których szukałem wiadomości o akcjach zasłyszanych na Giełdzie Papierów Wartościowych w Toronto.


    Postanowiłem wtedy, że potrzebuję profesjonalnej pomocy, jeśli mam to kontynuować, więc zaprenumerowałem serwis doradców inwestycyjnych, którzy dostarczali rekomendacji. W końcu — sądziłem — to eksperci. Miałem zacząć słuchać ich porad i przestać opierać się na dotychczasowych podpowiedziach amatorów. Jeśli będę kierować się ich mądrymi, specjalistycznymi radami, musi mi się udać.


    Doradcy za dolara oferowali próbną prenumeratę czterech numerów biuletynu informacyjnego. Przedstawiali swoje usługi, zanim zacznie się na poważnie z nich korzystać.


    Wydałem z dziesięć dolarów na próbne prenumeraty, ale kanadyjskie biuletyny, które kupowałem, były wyłącznie dla naiwnych. Tylko skąd ja to mogłem wiedzieć? Ich rady finansowe zachwycały mnie i ekscytowały. Sprawiały, że spekulacje giełdowe wydawały się łatwe i przyjemne.


    Ukazywały się w nich takie nagłówki:


    „Kup te akcje, zanim będzie za późno!”


    „Kupuj za wszystko, co masz!”


    „Jeśli makler ci to odradza, zwolnij maklera!”


    „Te akcje dadzą ci co najmniej sto procent zysku!”


    Wydawało się oczywiście, że to prawdziwe, najświeższe informacje. Wyglądały realniej niż plotki zasłyszane w restauracjach.


    Gorliwie czytałem te promocyjne biuletyny. Zawsze było w nich wiele filantropii i braterskiej miłości. W jednym z nich napisano:


    Po raz pierwszy w dziejach kanadyjskich finansów zwykły człowiek zyska niezwykłą szansę zdobycia majątku dzięki nowemu, wspaniałemu przedsięwzięciu…


    Plutokraci z Wall Street próbowali kupić wszystkie akcje naszej firmy, ale wbrew złej tradycji nas interesują tylko inwestorzy o średnich zasobach. Ludzie tacy jak ty…


    Czyli właśnie ja! Dokładnie rozumieli moją sytuację. Byłem zwykłym człowiekiem, któremu trzeba okazać współczucie, bo wypierają go plutokraci z Wall Street. Powinienem się użalać raczej nad swoją głupotą.


    Rzucałem się do telefonu, żeby kupować to, co rekomendują. A akcje te zawsze spadały. Nie rozumiałem tego, 
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